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Trumna Tadeusza Kościuszki z  marmuru,
w grobach Królów polskich w katedrze krakowskiej.

Manuskrypt Tadeusza Kościuszki, opi
sujący kampanią odprawioną przeciw Ros

sy anom w  roku 1792.
Dość mato środków użyto do zmocnienia 

lub zwiększenia wojska, ale mniej jeszcze przy
gotowania do wojny było. Nieprzysłano na 
rekwizycye w ielokrotne, przez generała uczy
nione do kommissyi wojskowe'j jeszcze w Paź
dzierniku, ammunicyi armatnej, ani mu pozwolenia 
dano skupienia koni do armat i założenia ma
gazynu’, gdyż n iebyło  żadnych składów' wT miej
scach sposobnych, z którychby podczas wojny 
wojsko w marszach opatrzone było. Prócz Du- 
bna, gdzie najwięcej w  ziarnie było zboża, co
kolw iek furażu, prochu różnej próby w  becz- 

•kach, ołowiu w  sztukach, mizernych ładunków 
karabinow ych, a armatnych wcale nic. Nie 
było skompletowane wojsko podług liczby pra
wem nakazanej, aż w czasie wkroczenia nie
przyjaciół, i to niezupełnie, a gotowe rozrzu
cone i zapóźno przysłane do wzmocnienia armii

wyznaczonej przeciw Rossyi. Nieprzygotow’ano 
pospolitego ruszenia, czyli m ilicyi, aby w  ka- 
żdem województwie gotowość onej była do ko- 
opbracyi z regularnem w'ojskiem. Niezachęcono 
do zebrania się w oluntaryuszów , a zebranych 
przez gorliwość w łasną, nieużyto. Nieuzbrojono 
miast, które powszechnie pragnęły być pomocą 
w sprawie krajow ej. Nawet nieprzyjęto remon- 
stracyi od kommissyi wojskowej zabrania na
dwornych ludzi i leśniczych po dobrach na 
Ukrainie , którychby liczba wynosić mogła 
do czterech tysięcy. To po części uskutecz
nione było z domysłu samych generałów przy 
wkroczeniu nieprzyjaciela, ale liczba do trzech- 
set może tylko wynosiła.

P rzy biedach tak  grubych, może dodano 
podział wojska zebranego, razem z dwunastu 
tysięcy tylko złożonego, na trzy dyw izye, aby 
każda z osobna czyniła operacye naprzeciw trzem 
dywizyom w ojska rossyjskiego, z których każda 
tak mocna była, ja k  wojsko polskie całe. Te 
dywizye już były wkroczyły do Polski. Jedna
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dywizya od Kijowa, druga od Bałty, a trzecia 
od Mohilowa. Zamiast użycia całej siły na
przeciw jednej z tych, która zapewnieby zbita 
była, przez coby wojsko bez doświadczenia je 
szcze nabrało było śmiałości, a obywatel za
chęcenia i powodu łączenia się z nie'm. Natu
ralnie rejterowały się te części' przed mocniej- 
szemi siłami i w  Pikowie zebrały się razem, gdy 
się już i moskiewskich dwie dywiżye złączyły 
z trzecią i o mil kilka krążyły na lewem skrzy
dle  ̂dla wzięcia tyłu. W raz wysłani byli in
żynierowie dla reperacyi zamku starego; w Po- 
łonnem i zmocnienia onegoż, dokąd zebrane sta
raniem generałów z województw żywność i fu
raż, posłane były, tudzież kassa, lazaret z ba
gażem większym.

Na zbliżenie się wojska rossyjskiego usunę
ło się wojsko polskie z Pikowa do Lubaru; 
tam obozem stanęło, pozrzucawszy na rzece Słucz 
mosty. W  dni kilka potem wykomenderowany 
by ł generał Kościuszko z dywizyą od trzech ty
sięcy do Czartoryi, milę od Lubara, dla wstrzy
mania przejścia rzeki dywizyi rossyjskiej, idą
cej od Berdyczowa; ale gdy stanął na miejscu 
generał, dowiedział się, iż taż dywizya jest już 
w Miropolu zmierzając do Połonnego, chcąc 
wstrzymać dywizyą polską od przedsięwziętej 
drogi, bo Rossyanie prędzej mogli stanąć w P o- 
łonnym, milę mając bliżej. Zrzucony most wraz 
kazał naprawić Tad. Kościuszko i dać goto
wość do marszu. Gen. Lewanidow komenderując 
dywizyą tą rossyjską, obawiając się , aby gdy 
się ruszy z Miropola generał Kościuszko nie 
wziął mu tyłu, zatrzymał się. W  tymże sa
mym czasie generał Kochowski zachodził pra
wy flank armii polskiej, stojący pod Lubarem i 
już Kozacy w tyle ukazywali się; ruszono w nocy 
bagaże z namiotami do Połonnego, a książę ge
nerał Józef Poniatowski z korpusem swym na
zajutrz równo zedniemwymaszerował przez Czar- 
toryą do Połonnego, zostawując w ariergardzie 
generała Wielohorskfego, który miał także iść 
na Czartoryą i w attaku od Moskali wspartym 
miał być przez generała Kościuszkę; ale ucho
dząc inną drogą najgorszą przez mewiadomość 
za bagażami, od attakuiących go Moskali, któ
rzy wkoło niego krążyli zawsze z lewego skrzy
d ła , był otoczony pod Boryszkowcami, gdy 
przypadkiem na stawie się most zapadł, zawa
lonym został. Książę Poniatowski słysząc od
głos armat częsty, zatrzymać się kazał w mar- 
s?u? 8am wziąwszy pułk z dywizyi generała 
Kościuszki, pobiegł w też stronę i spotkał wnet 
w  drodze rejterującą się dywizyą' generała W ie- 
lohorskiego już po akcyi. Strata ludzi w tej 
potyczce i bagażów była wielka, oraz poprze- 
dniczych komend, co było skutkiem postrachu i 
nieufności w  żołnierzach.

W eszło już razem wojsko polskie do Połon
nego, a w godzin dwie już się Kozacy przed 
miastem pokazywali. Wysłano zaraz bagaże do

Szepetowki, a lazaret i kassę do Dubna; z po
wodu zas nieukończonej fortyfikacyi i złej sy- 
tuacyi na obóz i krążącej z prawego skrzydła 
na Łabuń rossyjskiej dywizyi, udeterminowano 
ruszyć wojsko z Połonnego, nie zostawujac na
wet garnizonu, któryby łatwo wzięty był przez 
Moskali i zmniejszyłby liczbę ludzi do boju.

W  proporcyi wystaranych wozów, koni, wo
łów , zabrane były armaty, amunicya, prowian- 
ta i sprzęty.  ̂Zostało się trzy tysiące korcy nia- 

Z * kilka armat zagwożdżonych, da
rowanych przez księcia generała Czartoryskie
go. Drugiego dnia wyszło wojsko z Połonne
go, generał Kościuszko formował ariergardę; 
chociaż pośpiech był wielki wywozu, tak go to 
jednak spozniło było, iż czterma godzinami ru
szył później od armii.  ̂ Za nim wraz wyszli Mo
skale, a gdy dochodzili go, na opatrzonej stanał 
pozycyi, front zrobił i uszykował dywizya dla 
przyjęcia onych, dając znać o tem księciu gene
rałowi Poniatowskiemu, aby w potrzebie od nie
go mógł byc sukursowanym. Nieśmiałe Moska
li attakowania ariergardy oczekującej dwie go
dzin na placu, przywróciło cokolwiek śmiało
ści i sprawiło, iż w nocy stanęło ze wszystkiem 
wojsko w Szepetówce.
1 • Tu .0d. ! br.a ł , ksi‘7ż? generał Poniatowski od 
ksiązęcia Michała Lubomirskiego raport, że z dy
wizyą wynoszącą do  ̂ sześciu tysięcy ludzi sta
nął w' Zasławiu; książę generał'rozkazał mu, 

w/ sz,?dk naprzeciw niemu, obawiajac sie 
zbliżającej się kolumny moskiew skiej od prawe
go skrzydła. Nazajutrz ruszyło wojsko z miej
sca obozowania do Zasławia. Ariergarda ko
menderował generał Kościuszko. Taż kolumna 
rossyjską odebrawszy wiadomość fałszywa, iż 
konwoj mały idzie z bagażem wojska polskiego, 
a nie samo wojsko, forsowała marsz, i dope- 
dziła mniemany konwoj pod Zieleńcami w ten- 
czas, kiedy książę Michał Lubomirski złączył 
się z armią. Ujrzawszy książę Józef Moskali, 
natychmiast swej armii rozkazał onych atako
wać. Chociaż w akcyi tej stracili Moskale wię- 
cej jak dwa tysiące ludzi, jednak nie dopełnio
ne generałów naszych rozkazy i niezdatność nie
których , którzy w rejteradzie a nie w boju 
mieli skłonnosc komenderować, niewiadoiność 
liczuy Moskali, o co najtrudniejsza rzecz była 
gdyz nigdy szpiegów dobrych dostać nie można 
było, wszystko to zaszkodziło Polakom w  ich 
wygranej, i nieczekanie na dywizya generała 
Kościuszki, który wtenczas nadszedł', czyniąc 
największy pośpiech, kiedy wojsko polskie rei- 
teiowac się zaczęło. Kanonował on w’prawdzie 
przez dwie godzin, ale niemógł przejść przez 
błoto przed nim leżące, bo przez nie tylko przez 
grobie isc można było. Na przeciwko zaś Mo
skale postawili byli nie równie mocniejsza ar- 
tyierya na górze, to jest szesnaście armat, z 'k tó- 
rych nieustannie dawali ognia, oczekując powro
tu arnm do drugIego attaku. To wszystko by-
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ło  przyczyną, ze kolumna rossyjska od ośmiu ty
sięcy najlepszego żołnierza, niebyła wzięta ca
ła  w  niewolą. Książę generał zabrawszy ran
nych ludzi swoich, poszedł do Zasławia. Gene
ra ł Kościuszko wziął się w praw ą, udając, iż 
idzie do Sław aty, ale wszedłszy w las, wziął 
drogę idącą do Zasławia i złączył się z księ
ciem generałem równo z dniem. W" drodze tej 
brygadier R. uciekł do Moskali. Przez sąd woj
skowy był portret jego powieszony, ale od tar- 
gowickiego spisku patentem został obdarzony 
na generała majora. Po dwudziennym spoczyn
ku w Zasław iu, zostawiwszy mocno rannych 
ludzi w klasztorze dla niedostatku wozów, ale 
z opatrzeniem wszelkiem dla ich wygody, wy
szło wojsko do Ostroga, obiecując zatrzymać 
się w mocnej jakiej pozycyi, zwłaszcza, że at- 
taki nieprzyjaciela, choć w najniesposobniejszych 
miejscach, po kilka razy były bezskuteczne.
Z tern wszystkiem dla niedostatku armatnej a- 
municyi , oczekiwanej dawno i przekładania 
przez kwatermistrza, wcale niezdatnego lub prze
kupionego i protegowanego zaw sze, o niespo- 
sobności dostarczenia żywności i furażu, chociaż 
wykomenderowany generał Kościuszko z ^ywi- 
zyą o milę tylko od Ostroga miał podostatkiem 
wszystkiego i naokoło wsie były napełnione 
clilebem, mąką, sianem i owsem, wyszło woj
sko z najlepszej sytuacyi do W arkowic, zosta
wiwszy kilkadziesiąt korcy owsa na piacu. — 
Dywizya, która miała być w ariergardzie, zna
lazła się pomiędzy samą armią, i tylko co nie 
wyprzedziła ochoczym marszem awangardę ge
nerała Kościuszki. Tu potrzeba powiedzieć, iż i 

przez cały przeciąg kampanii taka była niesta- 
ranność kwatermistrza, iż dywizye musiały wy
syłać osobno komendy, dla opatrzenia siebie ży
wnością i furażem; po wtóre, nigdy niemożna by
ło dostać szpiega znajomego i chciwego usłuże
nia krajow i; chociaż dobrze płacono, zawsze 
jednak niedoskonałą każdy przywiózł nowinę o 
nieprzyjacielu. W  Dubnie spodziewał się żoł
nierz odpoczynku, wygody, opatrzenia; tam lu
bo brakowało wiktu i posiłku, przytomność o- 
biecywano samego króla. Obywatel zasmucony 
z rejterady wojska, niewchodząc w przyczynę, 
na powieść przybycia króla, jeden uzbrajał się 
pokryjomu w zakącie swym, drugi wiadomy sła
bości króla, uchodził ze łzami z familią za gra
nicę. Gdy się wojsko rozlokowało, znaleźli się 
tacy, co weszli pokryjomu w korrespondencyą 
z generałem Kochowskim. Nieprzygotowano 
chlebów’ i furażu. Niewyprowadzono sukna na 
płaszcze dla całego wojska, namiotów’, ani pro
wiantu lub innych sprzętów, chociaż ostrzega
no. W  czasie przytomności armii , amunicya 
tylko po części wywieziona była i nieroztropnie 
W lesie przy granicy austryackiej złożona, która 
potem równie z magazynem dubienieckim łupem 
się dostała Moskalom; tak znaczna strata dla 
kraju nie powinna nigdy przejść w niepamięć

w gorliwe'm sercu obywatela. Dla braku fura
żu i przerzynającej się moskiewskiej kolumny 
z lewego skrzydła, wymaszerowało wojsko do 
W łodzimierza, ztamtąd nazajutrz rano wyszło 
wojsko spiesznie do Dubienki, chcąc uprzedzić 
pozycyą miejsca za Bugiem, której to rzeki bro
nić Moskalom udeterminowano. Ucierali się K o
zacy z forpocztami, a w godzinę całe wojsko 
rossyjskie w  jak  najspieszniejszym marszu attak 
przypuściło na ariergardę komenderowaną przez 
generała Kościuszkę; ale bez innego skutku, 
jak , że zabito jednego kanoniera; z strony zaś 
swojej stracili Moskale kilkadziesiąt ludzi i wró
cić się musieli.

Podług ułożonego planu, w Dubience został 
się generał Kościuszko z dywizya mił’ dana. 
Książę zaś generał z korpusem poszedł do Ho- 
rusle, milę dalej. A  generał Wielohorski z dy
wizya wybraną jak zawsze do Opalina, od O- 
palina zaś generał Zabiełło miał zlecenie bro
nić kurs dalszy rzeki Bugu. Ośm mil bronić 
rzeki wszędzie przechodniej dla małej wody, 
była rzecz niepodobna piętnastu tysięcami ludzi 
do boju, przeciw wojsku więcej jak  czterdzie
ści tysięcy licznemu. Ale niepowinno było pod
padać to żadnej wątpliwości, aby generał Ko- 
chowski, siłą swoją najmocniejszą nie attako- 
w ał dywizya generała Kościuszki, ze czterech 
tysięcy złożonej i odłączonej więcej jak  mil 
dwie od sukursu, ile że przez pobicie on ej wziął
by był armii polskiej' i bagaże i ogarnąłby ja  
w koło.

Generał Kościuszko zostawiony sam sobie, 
chwycił się sposobu, co mu roztropność dykto
wała j obrał miejsce najzdatniejsze na obóz, 
zmocnił go bateryami i fleszami. Flank prawy 
jego dotykał się słupa Galicyi, lewy rzeki Bu
gu. Wojsko rossyjskie przypuściwszy fałszy
wy attak na posterunek korpusu księcia Józefa 
w ośmnaście tysięcy z artyleryą złożoną więcej 
sześćdziesiąt armat 1 2 -funtowych, między któ- 
remi 2 0 - funtowe znajdowały się, uderzyli na 
generała Kościuszkę, który armat miał tylko 
dwie 12-funtow e, sześć 6-funtowych i dwie 
haubice; kanonada trw ała z obuch stron bez 
przestanku siedm godzin, podczas której wojsko 
polskie straciło dwóch żołnierzy i oficera tylko. 
Przypuszczony był attak potem z kawalerya, in- 
fanteryą i z strzelcami. Na czele kawaleryiPa- 
lembach, żołnierz odważny, który uderzył na ba- 
teryą, był wraz zabity i z jego komendy mało 
co się powróciło. Piechota moskiewska trzy ra
zy w jednem miejscu usuwała się, a strzelcy 
w równej utrzymywali się odwadze; lecz gdy 
przez liczność wojska na około zajmowali Mo
skale i brygada Biernackiego uszła przed cza
sem , niebędąc w akcyi naw et, zaczęto rej- 
terować się ku Krasnostawowi z nieustannym 
ogniem karabinowym i użyciem armat w czasie 
potrzeby przeciw nieprzyjacielowi, który idąc 
za nimi mil dw ie, tę odniósł korzyść, że jeszcze

35
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■więcej stracił ludzi, W  całej tej akcyi Polacy 
stracili 900 ludzi. M oskale, ja k  mówią ludzie, 
cztery tysiące.

W  tym samym czasie książę generał z gen. 
W ielhorsrum  poszli do C hełm a, złączyło się 
znowu wojsko razem w  Piaskach i nieobiecy- 
w ało  sobie zatrzymywać się w L ublinie, chyba 
w  K urow ie, albo za W is łą , na której rzece 
most juz od dawnego czasu robiono w  P u ła 
wach. Powzięta zas wiadomość o dywizyi ge
nerała Byszewskiego późno wyprawionej, która 
k rąży ła  w  bliskości, ale została cofnioną i roz-

{mszczoną, nadto am unicja armatnia i potrzeby 
azaretowre przystawione późno, nie przysłanie 

zgromadzonych wolontaryuszów, zniszczona o- 
hietnica królew skiej przytomności swojej, wszy
stko to dało poznać żołnierzowi jaw nie, iż myśl 
królew ska b y ła , odiąwszy sposoby, aby wojsko 
zaw sze się cofało. Poczęły się rezonowania 
wszczynać, iż król hazarduje wojsko i exponu- 
je  obywateli na zemstę i łup łaknącego nieprzy
jac ie la , a niektórzy rozum ieli, że król umowę 
zrobił z M oskwą, którą zapewniony o losie oj- 
czyznyiswoim, siedzi spokojnie, murując łazienki.

Gdy do M arkuszowa przyszło wojsko z de- 
terminacyą jednak  wydać batalią M oskalom, o- 
debrał książę generał rozkaz przestania nieprzy
jacielskich kroków  przeciw M oskw ie, i że sie 
król z łączył z spiskiem targowickim.

Niepodobna wyrazić żalu, rozpaczy, i gnie
w u na króla. Książę generał sam dał dowód 
przywiązania największego do kraju. W szyscy 
poznali niechęć królew ską, gdyż były jeszcze 
sposoby zbicia w ojska rossyjskiego. Zgroma
dziwszy wojsko całe za W isłą  z wolontaryu- 
szami i z mieszczanami z miast W arszaw y i 
K rako wa, wynosiłoby sześćdziesiąt tysięcy, a na 
ezele króla mając, bijąc się za swój kra j i de- 
pendencyą, jak a  moc by go zw yciężyła, pytam 
s i ę . A nakoniec można by wytargować kondy- 
cye zgodne z godnością narodu. Lecz przestra
szony król stratą korony, podlazł pod kondycye, 
jak ie  mu pisała ambicya Katarzyny. Usprawie
dliw iał się on nikczemnie, że pieniędzy niebyło, 
a  na co ? albo mięsa i chleba niebyło w kraju , 
które za kwitami obyw atele chętnieby daw ali? 
. Rewolucya amerykańska daje przykład w o
jowania przez la t ośm bez pieniędzy, skoro ty l
ko rząd ma staranność o opatrzenie w odzież i 
w  obuwie żołnierza. W olność i niedependen- 
cya wzniecałyby równie jak  i tam w  każdem 
sercu zołmerza ofiarę uczynić na czas wygód 
sw ych. A obywatele przez gorliwość wiadoma 
nieśliby majątki sw e, łącząc sie sami z w oj
skiem dla obrony k raju ; duch b y łw szed z ie , ale 
z zapału i patryotyzmu nie korzystano', bardziej 
uchylano go jeszcze. Słabość króla bez geniu
szu militarnego, bez charakteru i miłości kraju, 
pogrążyła teraz może i na zawsze k ra j w  nie
rząd i dependencyą Mosktvy.

D okończen ie (K o rrc ^ o n d e n c y e  K ościuszki) nas tąp i .

Wspomnienia historyczne z czasów Ja
na Sobieskiego i Augusta II.

( D a ls z y  ciąg. )

R o k u  1 6 9 5 .
Na schyłku panowania Jana Sobieskiego bi

ły  na Polskę rozliczne a nieszczęsne zewsząd 
przygody. W ojna turecka nieutłumiona, acz tłu 
mny Tatarów  pod Lwowem napad dzielnością 
oręża polskiego me tylko wstrzymany, ale czerń 
sroga.w szędzie rozbita, i w  dalekie ustronia po- 
rozproszana, wycieńczone wiekiem zarazem siły 
Jana Sobieskiego, wielkiego wojownika, zapadaja-
szłość 6SZCZe Da z^ro""*u> s,flutną rokowały przy-

W  zbiegu tych niefortunnych przygód wszczę
ła  się na Litw ie b u rz a , która w krótce postać 
wojny domowej przybrać miała. W yniósł tam 
bowiem Król Jan Sobieski, dom Książąt Sapiehów 
naprzeciw możnym a jemu nienawistnym Pacom, 
z których jeden pełen zasług z wojny tureckiej 
był Kawalerem maltańskim. Ks. Kazimierz Sa
pieha został W . Hetmanem wojsk litewskich i 
W ojewodą wileńskim , a brat jego Benedykt Pod
skarbim W . tegoż narodu. Mieli wiec obadwaj 
największe siły w swych ręku. W szakże W . 
Hetman nadużył tych dobrodziejstw i potęgi, bo 
mniej zważając na powagę królew ska, czynił 
zmiany w brew przepisom w  w o js k u z w ija ja c  
chorągwie i tworząc sobie polubownie straże do 
boku, a nieustannym w czasie wojny tureckiej 
wojsk przechodem niszczył ziemię nurska, w i- 
sk ą , drohicką i łom żyńską, głosząc, iż i W o
ły ń  jest ziemią jego litewską. Uciskał szlach
tę załogą w ojskową, najbardziej tę ,  która mu 
się w uległość me poddała, najeżdżał dobra, i wie
lu innych dopuszczał się zdrożności (1 ) . B olał

(1) W ię c e j  takow ych  zdrożnośc i  w ym ien ia  nam m o 
w a Brzostowskiego,  Biskupa wileńskiego,  w  W arsz aw ie  
na  se jnue  d n .a  2. Maja 1695 r .  „ a  w ezw anie  samego 
Iarola m iana  , lstorą zapew ne  O tw in o w s k i  w  k is to ry i  
A ugusta  I I .  m iał  p r z e d  oczyma, a k tó re j  nie  widząc  d o 
tąd  druk iem ^ogłoszonej  , ogłosić za  r zecz  po t rzebną  u- 
zn a ję .  , , W . H e t m a n , ‘‘ m ów i tenże ,  „ u b l i ż y ł  czci i ch w a 
le bosl i .e j ,  zn iszczywszy dla dum y  sw oje j  p rzez  srogie 
w yniszczen ie  d o b r  kościelnych , z tej  p rzyczyny  K sięża  
zam knąw szy  po c z ^ c l  świą tynie  p ańsk ie  /p o g o r s z e n ie m  
w ie lk im  całego sw .a ta  c iężko op łaku ją  swą n iedo lę  do 
osta tn .e j  n ęd zy  p rzyw .edzen i .  T o t m yriades dusz k a to 
l ick ich  zagran iczne  po s t ro n n e  k ra je  z osłabieniem siły  
naszego wybieglych p rzy ję ły  j u ż  do siebie .  W szystk ie  
p raw ie  t ryb u n a ły  W . ks.  l i tew sk iego  d u chow ne  i sw ie-  
chie obalone ,  i na jw yższa  w ładza  nad  n iem i p rzez  n i e 
go sobie p rzyw łaszczona.  S e jm ik i  j e d n e  p o d  b ro n ią  
o d praw iane ,  inne we krwi sz lacheckiej  zb roczone.  W o j 
sko bez  subordynacy i  zby t  sobie  w ie le  p o zw ala ,  co gdy  
m e  j e s t  skarconeui,  „w a z a  się z a p r a w o  d o zw olone .  
W y s tęp k i  bezkarn ie  uchodzą.  Chorągwie j e d n e  z w in ię 
te,  a drugie bez  p o p rzed n ich  l is tów  W . Król.  Mości, j a 
ko to ra j ta rsk .e ,  p r zec iw  p raw u  zniesione. W o js k o  W .  
ks. l i t , u zupe łn ione  co do l iczby  wyszło za  p óźno  do 
g ian .c  na o b r o n ę ,  ,  to w tedy  ledwo mogło być  w y p ro 
wadzone ,  j a k  nieprzy jac ie l  zewsząd nas taw ał .  P rz c k u p -  
stwa w  w o jsku  urządzone  wycięczenie  sk a rb u  p u b l i 
cznego , na jazdy  d o b r  s z lach eck ich ,  odm ów ien ie  głosu
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nad tein K ról Jan Sobieski, ale omdlałe siły 
nadużycia powściągnąć nie mogły. W ięcej atoli 
ucierpiało jeszcze duchowieństwo od niego. W . 
Hetman rozłożył swe pułki na dobrach Konstan
tego Brzozowskiego, Biskupa w ileńskiego, Kry
sp ina , Biskupa żmudzkiego i innych kościel
nych. W ojsko to rozhukane swawolą niczem 
nie powściągniętą, pobierało sobie daniny, hy- 
berny , ustaw y , trzydniów ki, barankowe i ko
pytowe. Częścią przez w inę ty ch , co się te
go nadużycia dopuszczali; częścią przez uciemię
żonych sam ych, w kradały się co dzień kłótnie 
i nieład. Przyszło z czasem do rozpraw krw a
wych, w sku tek  których lud uciśnięty aż do In- 
flant i Brandeburgii uchodził, a Księża pozbawie
ni dochodów kościoły swoje pozamykali. Brzo
stowski sam przywiedziony do żebractwa, w łożył 
na W . Hetmana k lątw ę, którą Poseł papiezki 
Santa Croce potwierdził. W ytoczyła się sprawa 
aż do Papieża.

W . Hetman Sapieha, Stanisław  Jabłonowski, 
Kasztelan krakowski i W . Hetman koronny, F e- 
licyan Potocki, W ojewoda krakow ski, i Bogu
sław  S łużka , Kasztelan wileński, stojąc naów- 
czas obozem nad Dniestrem, oskarżali przed nim 
Brzostowskiego postępek, wystawując, iż Sapie
ha  wojsko na dobra kościelne z dozwoleniem 
praw  krajowych rozłożył, a to niejako za u- 
chw ałą sejmu, ponieważ senat temu jego życze
niu nie sprzeciwił s ię , i że wojsko zakres tyl
ko porządkowej karności przekroczyło. Ze dom 
Sapiehów zawsze we wszystkiem, co się dobra 
kościelnego tyczyło, przez zasługi swoje odzna
czał się , a teraz ciągle gromiąc w  granicach 
Polski głównego Chrześcian nieprzyjaciela, dowo
dy swojej przychylności okazuje (ił).

Po takich i tym podobnych wywodach pro
sili o zdjęcie klątwy. Lecz Papież w odpowie
dzi swojej wynurzywszy tylko politowanie nad 
tym wypadkiem, milczeniem zresztą wniosek po-

na  se jm ikach  , I pow ięz ien ie  p ra w d ę  m ów iących .  M ie j 
sc a  obrad  nie  raz  zb ro jn em i  ludźm i otoczone.  B e zp ie 
czeństwo osobiste  ty lek ro ć  zagrożone ,  a osobliwie dn ia  
w czorajszego w  oczach W .  It . Mos'ci bezp raw n ie  zgwał-  
eona izba poselska.  (Z a p e w n e  tu  m aw a  o Kryspinie , 
k tórego Książ Sap ie je  w c z a s ie  se jm u  za to , iż Marszal
k iem  obranym z o s ta ł ,  z k rzesła  z r z u c i l i ,  i  laskę j e g o  
m arszałkow ską nad  g łową po łam ali ,  )

„ B e z  powagi rząd ,  bez  sp raw ied l iw ośc i  p raw a ,  bez 
eksekucyi senat ,  bez rad y  m a je s ta t  p a ń s k i ,  bez na leży 
tego  poszanow ania  W .  Kr. M. O jczy zn a  ca ła  bez s t r a 
ż y  i obrony  p o d  tę nieszczęśliwą epokę.  N a  wie lu  u- 
r z ę d a c k  bez p rzyw ile ju  W . K. M. z a s ia d a ją c ,  se jmiki  
b e z  u n iw ersa łów  sk ładając regalia  W .  Kr. HI beneli-  
eia. D aw nie j  i t e raz  dobrze zas łużonym dobrodz ie js tw u  
w y d a r te ,  a  nadewszystko W ojewodzie  w ileńsk iem u  te 
raźn ie jsze m u  Kryspinowi,  p rusk ie ,  Staros'cie Słonimskie
m u ,  ty dekuńsk ie  s tarostwa gwałtow nie  w ydar te .  Bez 
amnesty!  różne  s p i s k i ,  z k tó rych  je d e n  na p rz e c iw  nam 
własnem i ręk am i  podpisany .  P rn testacye  zagęszczone 

od zmyślonem im ien iem  całego W. ks. l i t . , zgoła na 
liską w ybuchnięcia  b u rzę  narażona j e s t  cała L i tw a .“

(2) Kopia l is tu  do Pap ieża  w sprawie W o je w o d y  w i 
leńsk iego  , z r ę k o p is m u  ówczesnego.

m inął (3). Przeto Książę Prymas Radziejowski, 
czując się być upoważnionym do załatw ienia tak 
gorszącego sporu , jako legatus na tus  klątw ę tę 
z d ią ł' z W . Hetmana. T ak  stały  rzeczy z du
chowieństwem, silniejszych atoli użyła uciemię
żona szlachta środków. Pow stał Grzegorz O - 
giński, Chorąży w. lit., Ludw ik Pociej, Podko
morzy brzeski, Kocieł, Kasztelan witebski, i Z a
ra nek, Chorąży żmudzki, z orężem w ręku. O- 
giński miał cztery tysiące w ojska, a le ‘do tego 
łączyło się nie mało szlachty z W ojewództwa 
nowogrodzkiego, witebskiego i brzeskiego. Już 
dobra K siążąt Sapiehów na łup motlochowi wy
stawiono.

Hetman Sapieha zapobiegając zagrażają
cej sile, zebrawszy sobie dw a tysiące regularne
go wojska z szlachty jeszcze jemu przychylnej 
i hajduków dwie kompanie z pułku Badziw iła, 
wyruszył na przeciw Ogińskiemu, o którym by ł 
się dowiedział, iż jeszcze do tego, co by ł m iał 
w o jsk a , Kozaków na sw oje stronę przyw o
ła ł. Podstąpili zajątrzeni wojownicy pod Brześć. 
Tam ogłosiwszy Sapieha groźbę na przypadek 
oporu, a amnestyą ulegającym, widząc, iż żaden 
z tych środków pożądanego nie odnosi skutku, 
uderzył w miesiącu Listopadzie (1696 .) na woj
sko nieprzyjaciela swojego. Szła zrazu bitw a 
dość pomyślnie, po dwugodzinnej atoli walce 
wojsko Ogińskiego przez osobisty przykład w ła- 
snego wodza przemogło. Syn W . Hetmana, 
w  równym dzasie na Litw ie walczący, podobnież 
ja k  ojciec pokonanym został. Zapalony na tę 
niepomyslnosc oręża Sapieha, stoczył jeszcze je 
dne bitw ę, w  której obie strony znaczną klęskę 
poniosły. Ogiński przecież o dalszym bojów 
wypadku powątpił. Z  przejętych listów jego , 
do Królowej Kazimiry pisanych, dowiedział się 
Sapieha, iż nieprzyjaciel jego był w naglącej 
potrzebie pieniędzy, czyniąc bowiem je j, ja k  się 
teraz w ykazało, przeważny wpływ  na rozterki 
mającej, ten zarzut, iż lepiej było bojów nie roz
poczynać, niżli w  samych początkach w  przyo
biecaniu zasiłków pieniężnych zawodzić. W szak
że Królow’a, łudząc go nadzieją zaciągnięcia na 
odsiecz więcej jeszcze K ozaków , do wytrw a
łości zachęcała. Poliniak, Poseł francuzki, u - 
miał tymczasem wstrzymać kroki nieprzyja
cielskie na chwile. Pojednanie atoli rozjątrzo
nych obydwóch stron ze sobą nastąpić bynaj
mniej nie mogło, bo Kryszpin, Biskup żmudzki, 
człowiek nader niespokojny, na niczem nie prze- 
stający, z bratem swoim W ojewodą witebskim 
burzył młodzież na nowe rozterki. W ysła ł by ł 
wprawdzie W . Hetman Sapieha oddział jeden 
dragonii na przeciw W ojewodzie, ale ten zebra
wszy sobie zbrojnych chłopów, taka temu woj
sku zadał by ł k lęskę , iż tylko kilku O/icerów

(3) W iad o m o ś ć  t a  w ykazu je  się z  m o w y  B rzos to 
wskiego Biskupa n a  se jm ie  dnia 2. M arca  1695, m iane j .
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przy życiu zostawiono, aby sami o stracie sw o
jej mogli opowiedzieć.

(  C iąg dalszy  n a s tą p i .)

Obraz wieku Zygmunta HI.
P rz e z

Franciszka ^tarczyńskiego.
(D oko ń czen ie -)

Benedykt W anozzy ( 1 )  donosząc Rzym owi 
o stanie religii Polaków w  tym w iek u , opisuje 
ic h , jako lud zabobonny, bawiący się czarami, 
w iele zaufania w  ich skutkach mający. A le  
któryż naród w  tym w ieku dnieć poczynającej 
ośw ia ty , mniej lub w ięcej zabobonów niem iał?  
Nietylko w  Polsce, ale i w  innych Europy kra
jach puchacz nocny na dachu, domowi nieszczę
ściem zagrażał, lot bociani postrzeżony na w io
snę daleką drogę oznaczał; grzmot w  Styczniu, 
przelatywanie czarotek w  soboty, miane b yły  za 
posełk i zarazy morowej; wrona kracząca w yw o- 
ły w a  duszę z ludzi; kometa i  zaćmienie słońca  
klęską publiczną św iat zatrw ażały , i w ielkich  
łudzi śmierć wróżyły ( 2 ) .  W ystępyw ały z gro
bów' upiory, napastowały żyjących, i liczne, zw ła
szcza na R usi, niepokoje, psoty i szkody spra
w ia ły . W łó czy li się po miejscach cudownych 
opętani i z wrzaskiem napełniali świątynie. 
Śm iałże kto n iew ierzyć, iż są czary na św iecie?  
Czyż niedoświadczono czarownic pławieniem ?  
( 3 )  Nienalewałyż wody przetakami do beczek?

(1) B ył se k re ta rzem  legacy! d w o ru  rzy m sk ieg o , k tó 
reg o  L e g a t p ap iezk i u żyw ał do n arad y  z Ja n e m  Z am oj
sk im  , k an c le rzem  w . k o r . ,  o p rzed sięw z ięc iu  w ojny 
z  T u rk am i 1596.

(2) K o m eta , k tó ry  się  p o k aza ł d . 3. P a ź d . 1604. i 
do po czą tk u  r .  1605. b y ł w idzianym , po łow ę św ia ta  w ie l
k ie j trw o g i n ab aw ił. W  N iem czech uw ażano  w  nim  
p ew n y  znak zapo w iad a jący  b liśk i k o n iec  św ia ta . A s tro 
logow ie  k rak o w scy , n ie  om ylną p u b liczn ą  k lę sk ę  z n ie 
go  w ró ży li. P ocieszy ł p rzec ie  za trw o żo n e  lu d y  k a le n 
d a rz  b e lg ick i M ercu riu s B e lg ic u s , d ow odząc , iż n ie m ó g ł 
n ic  z łego  oznaczać , bo n iem ia ł ogona. A lbo zaćm ien ie  
s łońca  zupełne  zdarzone ro k u  1598, n ie sp raw iło ż  tak  o- 
k ro p n eg o  w rażen ia , iż  lu d  za lęk n io n y  w  K rakow ie p a d ł
sz y  n a  z iem ię , ryk iem  swym obłok i p r z e b i ja ł ,  i  ledw ie  
s ię  u sp o k o ił, gdy  u jrza ł słońce ja k  się  z c ien ia  w y b iło ?  
K om ety  r . 1596. i  1 6 1 8 ., n ieby łyz  pow szechnie u zn an e  
ja k o  um yśln ie  zesłane znak i zagn iew anego  Boga g ro ż ą 
cego ro d z a jo w i ludzk iem u  k a rą  , na  k tó re  g rzech am i 
sw em i zas łu ży ł ? T ak  je  w y k ład a li k azn o d z ie je  , ta k  
w ró ży li a s tro lo g o w ie , tak  dzie jo p iso w ie  z n a c z y li. Z a 
m ojsk ieg o  śm ierć p o p rzed z iła  k o m eta , zap o w iad a ła  św ie 
ca , k tó ra  w  czasie  ro ra tó w  ze św ieczn ika  sp a d ła . K on- 
s ta n c y i, k ró lo w e j, zgon objaw iło  n ieb o  o k ropnem  w id o 
w isk iem  n o c n e m , p ostrzezonem  od w ie lu , od P o se la  o- 
p isa n em , i t .  d .

( 3 )  C zyta łem  sąd u  ław niczego m ias ta  K ozien iec  
p o d  r .  1625. w y ro k  z po w o d u  p ław ionych  7 czarow nic  
o b w in io n y ch , iz  by ły  ciągłej posuszy p rzy czy n ą . O p i 
sano w  nim  o b rząd ek , ja k  by ły  do w ody w iez io n e . M u
sia ły  być  w p rzó d  p rzy g o to w an e  spow iedzią , p o k ro p io n e  
od  k ap łan a , u b ran e  w  b ia łe  k o sz u le , ty lko  do woza z a 
p rzężo n e  k row y bez  ro g ó w , k o b ie ty  ty łem  do n ich  o- 
b rócone s ied z ia ły . Z ty ch  dw ie u to n ę ły . Na te  w y ro k

N ie latalyż na łysą  górę baby na łopatach ? 
Nieumianoż z jednego miejsca na drugie przepro
wadzić nabiału, sporządzać mleczne trunki, za-  
żegnyw ać, odżegnywać, zadane czary i uroki. (4 )  
Czyliż niesądzono czarow nic, nie karano ich  
śmiercią? Niebyiaż to jeszcze św ieża pamięć o- 
wych dziw ów  przez mniemanego czarnoksiężni
ka Twardowskiego działanych? który powsze
chnie za takiego był mianym, a może niebył 
tylko oszustem i szarlatanem? ( 5 )  Tenże Y a-

n ap isan o , ze  by ły  is to tn ie  czarow nicam i i  na  śm ie rć  z a 
s łu ż y ły . G ondelm an  w  Ks. 3. s tr . 166. p isz e , ze  b y ł 
św iadk iem  r .  1588. ja k o  w  P ru s iech  p ław io n e  b y ły  cza
ro w n ic e , i k tó re  by ły  p raw d ziw e  to n ę ły . D la p o zn an ia  
co o cza rach , cza ro w n icach , czarn o k siężn ik ach , d jab łach , 
la taw cac h , w id m ach , zm o rach , ćm ach , nocn icach , cza ro 
w n ik ach  i t .  d . , w  tym  w ieku  sądzono w  N iem czech, 
n iechaj c iekaw y  czy ta  k siążk ę  po łac in ie  w y d a n ą : „ M a l
leus , m ale licorum  de lam iis , s t r ig ib u s , de  sagis e tc .“  
w  F ra n k fo rc ie  ro k u  1600, i in n ą  n ap isan ą  p rzez  H ie ro 
n im a M enga: „ F la g e llu in  d aem onum “  w  B onon ii 1 589r. 
Z n o w u  „ F u r t is  daem onum “  w  F ra n k fu rc ie  1608.

( 4 )  G dy Z ygm unt A ugust ro zw iązłem  z bezecn em i 
k o b ie tam i życiem  , sk u tk i na  się n iem ocy  i  b rzy d k ie j 
ch o ro b y  śc iągnął, nic w iadom ość dw oraków  i  ty ch że  sa 
m ych k o b ie t, k tó re  o taczały  łozę  chorego k ró la , czarom  
j e  p rzy p isa ła . W in ę  ich  je d n a  na d ru g ą  rzucała  , i  o d 
żegnan ie  ra d z iły . Z pow odu w ięc Z a jączkow sk ich  m a
tk i  i c ó r k i ,  s łynna z cza ro d z ie jsk ic h  um ie ję tn o śc i k o 
b ie ta  ru sk a  do K nyszyna p rz y w ie z io n ą , i  sk rycie  do 
p o k o ju  k ró la  w p row adzoną była. N a p ierw szy  r z u t  oka 
w  chorym  k ró lu  czarto w sk i u ro k  sp o s trz e g ła , a  g d y  
re sz tę  cia ła  o b e jrz a ła , an i w ątp ić  o zadanych  w  n ap o 
j u  czarach  p o z w o liła , u d a ła  się  w ięc  do sw ej n ie z a w o 
dnej zażeg n an ia  s z tu k i,  rzu ca jąc  g ro ch  na  zarzące  w ę
g le , w ym aw iając pew ne ta jem n e  s ło w a , i  ró żn e  czyn iąc 
n ad  chorym  z n a k i ,  szep ty  i  c h u c h y , trz y  razy  łozę  o- 
b e s z ła , i o n a jlep szy m  sw ych leków  sk u tk u  zap ew n i
ła  k ró la ,  k tó ry  j u z ,  co z  n im  ro b io n o , n iew ied z ia ł, 
i  w k r ó tc e  ducha o d d a ł* — S w ien to s ław O rze lsk i M. S . — 
Ja k ie  o cza ro d z ie js tw ie  w  w ieku  Z ygm unta  I I I .  zdan ie  
b y ło , czy ta j dz ie ło  Z ąb k o w icza : „ M ło t na  c za ro w n ice ,“  
w y tło czo n e  w  ro k u  1614.

(5) L ub o  T w ard o w sk i, sław ny c z a ro d z ie j, „ M a g u s  e t 
p ra e s t ig ia to r“  do w ieku  Z ygm unta I II . n ien a lezy , n a le 
ży  je d n a k  do rzeczy , o k tó re j tu  j e s t  m o w a , n a leży  do 
w iadom ości c ie k a w y c h , p r z e to ł w spom nien ie  tu  o n im  
za złe poczy tan e  n ieb ęd z ie . , , Ż ałosny  Z ygm un t A ugust 
po s trac ie  sw ej żony  B arb ary , c ień  je j  p rzy n a jm n ie j og lądać 
p rag n ą ł. S prow adzono  zew sząd  do dw oru  lu d z i w  sz tuce  
czaro d z ie jsk ie j b ieg ły ch , ob iecano n adgrodę sow itą , k to -  
by  d o k a z a ł ,  iżb y  k ró l sku tk iem  sw ych ch ęc i p o c ieszo 
nym  zo s ta ł. P o d ją ł się  tego T w a rd o w sk i, czego in n i 
n ie śm ie li i  K ró low ę B arbarę  chodzącą p o kazać  p rz y 
rz e k ł. Z aw ierz a  m u k ró l, i czasu  k u  tem u  p rz e z n a c z o 
nego z n a jw ięk szą  n iec ie rp liw o śc ią  oczek u je . O s trzeg a  
T w ard o w sk i A u g u s ta , aby  w  m ilczen iu  sp o k o jn ie  s ie 
dząc , an i nogą się nie ru s z a ł ,  inaczej za  duszę  i  ż y c ie
k ró la  n ie  z a ręcza . N adeszła c h w ila ; w yw ołana  z c ie 
n iów  śm ie rte ln y ch  sm utna m ara  się  z jaw ia . L ed w ie
zdo ła ł T w ardow sk i na  m ie jscu  k ró la  za trzy m ać , ta k  ży* 
wo się p o rw a ł i ch c ia ł lu b ą  m arę  u śc isk a ć , a w  tern 
z n ik n ę ła .“  C iekaw e n iem n ie j i  d ru g ie  czarów  T w ardo
w skiego d zie ło  : „M ieszk a ł w  B ydgoszczy sz lachcic p o l
s k i ,  k tó ry  p ięk n y  m ają tek  zm arnow aw szy , po k ra ju  się  
w łóczył. L os te d y  T w ardow sk iego  do tegoż m iasta
sp ro w ad ził. Z n im  m arn o traw c a  znajom ość z a b ie ra , 
s tanu  sw ego się zw ierza  , i  aby  go sw ą cudow ną sz tu k ą  
z n ied o sta tk u  w y d ź w ig n ą ł, p ro s i. Nie odm aw ia T w a r
dow sk i; i  da je  m u sw ą ra d ę , za leca jąc , iż od śc isłego 
d o p ełu ien ia  w szystko  za leży . „ I d ź /*  rzecze  „ i  szukaj pu-
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nozzi, w doniesieniu swojem pisze oPolsce, że za jego 
bytności jeszcze w L itw ie bałwochwalcze obrządki 
trw ały , co w  niektórych zakątach i praw dą być 
m og ło , bo i  Maciej Stryjkowski dziejopis 
twierdzi ( 6 ) ,  że na tych bałwochwalskich bie
siadach i  świętach sam często obecnym byw ał, 
w  Inflantach, Kurlandyi i Żmudzi „gdziem się,”  
m ówi, „dziwnym pogańskim gusłom przypatrzył, 
bo tam w tych stronach i do tych czasów o Bo
gu mało w iedzą.”  Potw ierdza toż Rostowski, 
gdy mówi o wprowadzeniu Jezuitów r. 1618. do 
miasta Krożów w Żmudzi (7). „W ycięte dopie
ro zostały poświęcone Perkunowi dęby i pooba- 
lane niezgrabne bożyszcz tw’ory, które mieszkań
cy krajowym językiem  Alm eszenes W icte  zw’a- 
l i , i którym cześć wyrządzali w pokłonach, roz
rzucono ołtarze, które zarżniętych bydląt posoką 
sk rap ia li, na których palono trzewy i jad ło  
w  ofiarze składano, a których dla ich świętości 
dotknąć się samym tylko ofiarnikom godziło się. 
Sześć takowych ołtarzów w okolicy Rosienia, 
D yneburga, Rejdanów zniesiono. Zniszczył o- 
gień owe odwieczne d ęb y , które mężczyźni, i 
owe lipy, które kobiety o pomyślność rzeczy do
mowych ofiarami błagały. Tenże las był bo
żyszcza gościnności, zwanego CeroJclis, któremu 
na cześć pierwsze od gęby pokarmy i napoje 
odkładali. “  W  bagnach także pobliskich roz
proszone osady były dotąd zabobonów i bałw o
chwalskich obrzędów siedliskiem (8).

ste j c lia ty  n a  u s tro n iu , tam  zm ierzch em  z a s ia d łs z y , i  
m iaw szy  z sobą dz iew ięć  p ien iążk ó w , an i m nie j a n i  w ię 
c e j, b ęd z iesz  j e  bez  u s ta n k u  rach o w ał, p o w ta rz a ją c  za
w sze od  jed n eg o  do d z iew ięc iu  i  na  o d w ro t od  d z ie 
w ię c iu  do je d n e g o  , aż  się  dz ień  z ro b i. S trz eż  się  zaś 
n a ju s iln ie j p o m y łk i ,  bo by ta  w szystko  z e p su ła ; s t r a 
chów  się  żadnych  n ie  lęk a j , b o  j a  zap ew niam  , iz  te  
n ic  c i złego n ie  z ro b ią . G dy to  d o p e łn isz , s ta n ie sz  się 
p an em , iz  ci n igdy  na  p ien ięd zach  zbyw ać n ie  b ę d z ie .“  
S łu ch a  rad y  c h u d z in a , zn a jd u je  p u stą  c h a tę ,  s ia d a ,  i 
n a tę ż o n ą  mys'lą, aby  się  n iep o m y lił, dz iew ięć  groszy r a 
c h u je . J u ż  dn ieć  m ia ło , gdy c z a rt w  T w ardow sk iego  
p o s ta c i p rz e d  n im  s ta je ,  i  czy  się n ie  o m y lił?  p y ta . 
T en  z ra d o śc ią , że  n ie , o d p o w ia d a ,— R a c h u jn o , rz e k ł d a 
l e j ,  ho d z ień  n ie d a le k o , i zn ik ł. — C hce n ieb o rak  liczy ć , 
a le  n a  czem  s ta n ą ł, zap o m n ia ł. — O to ż  i  po bog ac tw ach . 
W ychodzi p e łe n  ro z p a c z y , a le  m u d jab ły  d ro g ę  z a s tą 
p iły . O b rażo n y  od  n ic h , s tłu czo n y  i  z b ity , ledw ie  się 
do m iasta  doczo łgał b ie d a k , a ża łu jąc  sw ego p o stę p k u , 
re sz tę  życia po k u c ie  p o św ię c ił w  m niszym  k a p tu rz e  i 
w  tem że m ieście B e rnardynem  zo s ta ł. T ak a  cza ro d z ie j-  
s k a s z tu k a !“ — M .S . H is t. po ls . Jo a c h . P osse l. s tr . 132.

(6) W ym ien ia  dziej opis te  m ie jsc a : K oło S aw iecka, 
A lb e ló w , S oko ln ik , B a ssem b o rk a , m iasteczk a  za Sokol 
w ą  i  M o y rą ; dow odzi i  to , iż w  L aw ry szk ach , o m il 
c z te ry  od W iln a , za jeg o  jeszcze  czasów  w ęże czczone 
od  lu d u  prostego  by ły . K ro n ika^S try jkow sk iegostr. 24. — 
R o s to w sk i o stan ie  re lig ii w Ż m udzi około ro k u  1582. 
, ,H is t .  p rov- p . 1 1 8 .“  ta k  p isz e : „ H a u d  tum  m u lto s, 
q u i nom en  hom in is ch ris tian i n o c e n t , in  agris rep e ris -  
ses A n tiq u ae  co lon is supers titio n es . J u p i te r  ille  fulm i- 
n a n s“  yulgo P e rk u n as ,,q u a e rc u s  an n o n ae“  S zerm u k szn is , 
„ sax u ra  g ra n d iu s“  A li-akm o „ v e te re s  illi gen tis  D ei p lu - 
re sq u e  e jus o rd in is  a lii a ru s ticu lis  adk u c  c o e leb an tu r.

(7) H is to r . p ro y . L ith u . P . 1, p. 330.
(8) O  w o lnośc i ró żn y ch  w yznań w ia ry , czy li to le-

Niektóre anekdoty o Maryi Leszczyńskiej.
(W y ję te  z  M em oirów  p a n i C am p an .)

M arja  Leszczyńska, m ałżonka Ludw ika X V ., 
często m ówiła o położeniu, tak  mało je j godnem, 
nim polityka gabinetu wersalskiego zerw ała  mał
żeństwo króla z młodą infantką, i wzniosła na 
tron francuzki księżniczkę polską, córkę usunię
tego od tronu monarchy. Przed tern nieprzew i- 
dzianem zdarzeniem, które tak  los cnotliwej księ
żniczki zmieniło, by ł projekt wydania je j za księ
cia d ’Estrees; a kiedy księżna tegoż nazw iska 
winne uszanowanie je j złożyć p rzyby ła , rzek ła  
do otaczających ją  osób: „M ogłabym  jednakże 
być w  miejscu tej pani i kłaniać się królowy 
francuzkiej. ”

Opowiadała także często, że król je j ojciec, 
oznajmił je j swe wyniesienie sposobem, który 
nadto wielkie wrażenie mógłby na niej by ł u - 
czynić; ażeby nie mieszać spokojności swej cór
ki , chciał, aby się nic nie dowiedziała o rozpo
czętych układach je j zamęścia, dopiero gdy po
seł przybył i wszystko już niezłomnie ukończo- 
nem było, wszedł do je j pokoi ojciec, w ysunął 
krzesło, na którem je j usieść rozkazał, i rzek ł: 
„Pozw ól pan i, ażebym najpierwszy skosztow ał 
szczęścia, które przechodzi wszelkie marzenia 
moje: niechaj najpierwszy złożę hołd królowy 
francuzkiej.4*

Marya Leszczyńska nie była p iękną, lecz 
m iała wiele dowcipu, który się w  delikatnych 
rysach je j twarzy przebijał; skromność je j by ła  
połączoną zgracyą dam polskich. K ochała kró
la ,  i przykro je j było znieść jego pierwsze nie
wierności; jednakże śmierć pani Chateauroux, 
którą dawniej znając, wiele je j dobrego czyniła, 
zasmuciła ją  mocno. Pierwszej nocy po tern przy
padku , nie mogła usnąć, i kazała czuwać przy 
sobie jednej ze swych kobiet, która aby uśpić 
królow e, różne opowiadała je j bajki. Tej no
cy nic nie zdołało snu na je j powieki sprowa
dzić; kobieta czuwająca nad nią, mniemając, że 
śpi, na palcach oddalała się od je j łóżka; naj
mniejszy szelest przebudzał królow e, która za
raz w o ła ła : „gdzie  idziesz? zostań, opowiedz 
mi co jeszcze.”  Kobieta t a , nazwiskiem Boirot, 
osoba bardzo na tu ra lna , rzek ła  do królow ej: 
„A le co też się waszej królewskiej mości dzi
siaj dzieje, pewno w. k* m. ma febrę, czy mam 
obudzić doktora?”  — „O  nie, nie! moja kocha
na B oirot, ja  nie jestem chora, — a le , gdyby 
ta biedna pani Chateauroux p rz y s z ła ! . . . .  „A ch 
Boże p a n i ,”  odrzekła zniecierpliwiona kobieta, 
„gdyby pani Chateauroux przyjść m ia ła , to pe
wno nie do waszej król. mości.”  Królowa gło
sem się rozśm iała, je j niespokojność u sta ła , i  
niezadługo usnęła.

(K o n iec  n a s tą p i .)

ra n c y i, o in ltw izycy i p o lsk ie j, o s'cis'nionej w o ln o śc i d ru 
ku , o u n ii, m ów ić się b ęd z ie  o b szern ie j w  ro zd z ia le  o 
ducho w ień stw ie  w iek u  tego.


